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ZbecezHictwa...
DEKLARACJA
IDEOWO-PCLJ-

TYCZNA
Pfouj i  murij IV arszawy zo­

stały w ostatnich druach listo 
pada 1018 roku oblepione de­
klaracją ideowo -  polityczną 
tej treści:

Powtarzamy za dziełem M. 
W ieliczk i „Polska w pierście­
niu prób  i  ognia ', str. 63 do­
słowny tekst deklaracji: 

„Narodzie Po lsk i1 
„Spi awicduwości dziejowej 

stało się zadość!
,P o lsk a  p o w s ta ła !
,Ta Polska własne mi spra­

wami i brutalną pięścią nie­
przyjaciół nękana, ogląda się 
i  potrzebuje C ZŁO W IE K  
BEZPARTYJNEG O , CZŁO ­
WIEKA SILNEJ RĘKI l BEZ­
W ZG LĘ D N E  J SPR  A W IE D L I - 
W O sCL który by ją z tych 
pęt i własnych gizcchów uwbl 
nił i do dawnej świetności i 
blasku naszych przodków do­
prowadził Tym człowiekiem, 
który się tego dzieła podejmą 
je, d lc którego żadna przesz­
koda nie istnieje, który się n i­
czym nie zraża i któremu tyl­
ko ogólne, dobro naszego Na­
rodu, a w szczególności włos- 
ciaństwa i ludu pracu iącego 
na sercu leży, jest n ie j  pod­
pisany1 

„Narodzie Polski!
„Aby ci się dać cnoć trochę 

pobliżej zupuznać i aby się z 
Tobą zetknąć, chciałbym w 
niedzielę, dnia 1 grudnia, 
1918 roku na placu Saskim o 
godzinie 11-ej do Ciebie prze­
mówić (radia wówczas me 
było —  przyp. red.). 

„Narodzie P o lsk i1 
„Ponieważ będę ao Ciebie 

przemawiał, będę od Ciebie 
żądał odpowiedzi, gdyż tu jest 
serce Polski —  iakże i w unie 
niu całego Narodu.

„—  Wzywam wszystkie sta­
ny, wszystkie parkę ze swymi 
przywódcami, prosiaczków i 
filozofów  dc najliczniejszego 
stawienia się

„Mowa moja nie będzie 
długo trwała, ponieważ zasa- 
rTą mq)ą jest małe mówić a 
więcej działać, jednak proszę 
się możliwie ciepło ubrać. 

„Przywódcy partyjni! 
..Wszystkie zgromadzenia, 

które są zapowiedziane na 
dziś przed południem, proszę 
odtozyć na godziny popołud­
niowe, gazie mowa moja da 
dosyć tematu dc dalszych roz­
trząsam obrad i zajęcia odpo­
wiedniego stunou ’ska.

W OJCIECH B ARG IEL
„Gaticjamn, były żołnierz 

A rm ii Austriackiej stojący na 
gruncie bezwzględnej snra 
wiedliwuści.

Niepokaźny ale raźny czło­
wieczek.

B. REZA

Po zgonie ś. p. Henryka Rcssnwnna
* Dalsze kistv i daae&ce

Redakcja „ABC" Warszawa, Jero 
zolimskie 121.

Wiino I
Projzę przyjąć słowa największego 

współczucia z powodu zgon.. ś. p. 
Henryka Rossie anna Hojo-.mika o
Polskę dla Polanów.

W imieniu przyjaciół -deowych — 
Paweł Sperski, były członek Central­
nego Wydziału Wykonawczego Nar. 
Soc. Part. Rob. w Katowicach, były 
więzień polityczny.

*%
I edanvja „ABC“ Warszawa, Jero­

zolimskie 121.
Byii członkowie ONP i S. K. w 

Grodzisku Mazowieckim łączą uę w 
żulu po a.racie i . JV Kolegi Rossman- 
na, jaka dotknęła tych, którzy wal­
czą o sprawiedliwy i wielką uwą 
ideę narodowo-radyKalną Polskę 

«  _ * 
itedancja „ABC Warszawa 
Wyrazy giębokięgr żalu r  powodu 

śmierci jednego z twórców o. ONR u 
i bojownika o wielką narodową i ka­
tolicką Polskę, przesytają

członkowie b. ONR z Pruszaowa
* *

Redakcja „ABC" Warszawa, Jero. 
zolimskie 121.

Zgon ś. p. Henryka icossmanne *- 
krył żałobą wezystkich kresowców 
wi<*rnycb sprawie narodowej, mezwy. 
ciężonych bojowców ku chwaie Oj­
czyzny,

i-eonostwo WańKOwiczOwie 
»  *

. *' * Redaktor Wojciech Zaksk., War­
szawa, Jerozolimska 121

Jako członek O.W.P., a potem od 
początku istnieniu członek b. ONR. 
tetknąlem się w czasie studiów ze 
ś. p. Henrykiem Rosai.iannenr., Mło­
dy student, szary obozowiec zawsze 
pełen najgłębszego podziw dla ener­
gii i ofiarności Kolegi Rossmanna, 
wyniocłem z tego oktesu najtepM* 
wspomnienia. Wśród wspomnień tych 
zawsze wyrazista, zawsze niezapom 
niana postać tego wielkiego człowie 
ka. Tacy ludzie, jak Kolega Ross 
mann sprawili to, że ide t ONR-u o- 
garnęła masy, że członkom ~apadla 
głęboko <t serca i daje im ciągle 
moc potrzebną do zwalcz nia wszel­
kich tak licznych przeszkód. Walka, 
którą toczyli pochłonąć nma« ofia 
ry — ofiary- niestety, nic tylko z 
pośród szarych żołnierzy- ale i * po­
śród nieocenionych wodzów. Jednak­
że gay waika zabiera wodza, żołnie­
rze na mogile jego przysifgtia tym 
wytn dozą, tym zaciętsza walkę o 
wielkie ideaij.

Ciało Iuazkię clące jest, duch nie 
śmiertelny i ren duch, duch Kolegi 
Ros^manna zostanie zawsze z nami i 
w chwili zwycięstwa nie zapomnimy 
na pewno o 1 /m który odszedł. _ , 

Składając no»d pamięci Henryka 
Rossmanna, słom. powyesze nrzesy*

P a m ię ta j  
o o e zru b o tn y c n  

n a ro d o w c a c h

W RADOMSKU
zaprenumerować „A E C " można 

u p Wacława S. achrajdy 
ul. Narutowicza 26

łum na ręce WPana Redaktora, ja­
ko kierownika narodowo.radykalne­
go „ABC" -  pisn._ wałczącego o 
ideały, za które zginął ś. p, Rosa- 
mann.

Henryk Bohdanowicz 
apt, adw.

* *
Wielmożny Pan Redaktor Wojciech 

Zaleski.
Wielce Szanowny Panie Reuuktoize!

Z powodu bolesnej utraty, jaką ze 
śmiercią i p. Henryka Roesn-unna 
poniósł ruch radykalno-narodowy, 
pro„zę Szanownego Pana Rećakto. 
ra pr-iyjąć wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Julian 3aUr.ski 
(Red, .AterkuryuszŁ Polskiego ).

# *

Redakcja „ABC" Warczawa, Jero- 
zolimskie 121.

Henryk Rousmann .ile żyje. Krót- 
kie, ale jakże pehn bouści wyrazy. 
Odszedł wielki człowiek, szei mierz 
idei i.arodow.i.raayka.viej, nieskalany 
rycerz W'ielkiej Polski. Pozostawił 
r.as, obozowców, w żaiu i bólu, któ­
rego nikt w.,słowie nic zdoła. Ale 
śmierć jego, tu śmierć nie przypad­
kowa to śmierć na polu chwały. 
Bereza Kartuska w r. 1934 zrujnowa 
ła Jego zdrowie, by w dwa l„ta póź­
niej odenrać życie.

O, Henryku! Nazwisko Twe po- 
większy Jistę tycn w scyatkieh óoh* 
terói , którzy życie na ojtarzu Oj­
czyzny Złożyli A my nad Twoją mo­
giłą łączymy się z silną wolą i sil­
nym postanowieniem walczyć dla

naszej idei tak, jak Ty o nią wałczy­
łeś, »  gdy przyjd-j* potrzeba, ehoćny 
jmrzJĆ tak, jak Ty dla niej umar­
łeś.

Żegntj Drogi Kolego' nie na zi 
wsze, k-edyś zobaczymy się, przyj­
dziemy do Ciebie a raportem, że Pol­
ska już wolna, *e ideały, o które 
wałczyłeś i za które zgir.ąłeś — zwy­
ciężyły. Tak nam dopomóż Bóg._ 

Adam Koszacki
» t

Dla uczczeni11 pamięć, ś. p. Henn
ku R. ssmantut układa 10 zł. na hm
dusz prasowy jego imienia b więzień
Berezy Ludom r  Weisc z Łodzi.

*
Na ręce p. Aliny Rossmaanawtj n* 

pływaj* wciąż nowe depesz* kondo­
lencyjne Treść ich podamy jutro.

Wyzysk lekarzy w Ubezpietzalni
Biurokratyczne nonsensy utruuniata pracę

Na niski poziom lecznictwa w 
Ubezpieczalni, który jest tak czę­
sto przedmiotem skarg ze strony 
ubezpieczonych, między imuymi 
mają wpływ warunki, w jaJuch 
pracują lekarze UDezpieczalni. Le 
karze Ubezpieczalmi są żle wyna­
gradzani, a narzucona im przez 
Ubezpieczalnię organizacja pra 
cy, t-ę pracę utrudnia.

LeK&rz domowy
Jednym z takich typowych u- 

trudnień jest system „lekarza do­
mowego ".

Zagadnienie lekarza domowego, 
który zigodnie zt swym angielskim 
w zo-^m miał być czynnikiem, łą­
czących ubezpieczonych z instytu­
cją, Zustało kompletnie wypaczo­
ne. Chodziło o to, aby dekarz do­
mowy by 1 bliższy swoim pacjen­
tom. A le w  chwili obecnej, kiedy 
zupełnie zniesiono wolny wybór le 
karza, sytuacja jest jeszcze gor­
sza niż dawniej, kiedy lekarzy dc- 
mowyoh nie było i pacjenci mogli 
sobie w c ie ra ć  z pośród kilku le­
karzy rejcnowycn.

Obęcnie zniesiono właściwie zu 
pełnie czynnik zaufania, jaki 
mógłby istnieć zt strony pacjenta 
przy wolnym w/Dorze. Lekarz do­

mowy jest osoba, narzuconą z u- 
rzędu, do której ubezpieczony cho 
ry nie mając wyboru musi iść, 
choćby zupełnie nie ufał jtgo  po­
radom.

Hiepctrieonfi strata czasu
Ta zmiana nie jest uzasadnić 

na lepszą organizacją pracy. Prze 
ciwnie. Praca w tych warunkach 
jest jeszcze trudniejsza. Lekarz 
domowy jest przeciążony pracą. 
Pomijając fakt, że lęka, zy domo­
wych jest za maio i kaźay z men 
ma 30 —  60 chorych dziennie, do 
lekarza (tomowego należą jeszcze 
czynności administracyjne, za ja ­
kie w pewnych wypadkach -tirzeja 
uważać wydawanie przez lekrota 
domowego skierowań do specjali­
stów.

Jak wiadomo, wszyscy ubezpie­
czeni z danego rejonu, muszą o- 
trzyniać przed pójściem do spe-

trzrebna stratą czasu dla pacjen-

JC&ice fles, cw
l i . 0 09 .0 0 0  I  f 0.004!

Cieszący się zasłużonym po­
parciem społeczeństwa Mono­
pol Spirytusowy liczy, że w 
■17-ym roku osiągnie dochód o 
10 m ilionów  zł większy, niż w

Towarzystwo Przeciwalko­
holowe zabiega o subwencje 
w kwocie 10.000 ale wobec 
ciężkiej sytuacji finansowej 
rządu wątpliwe, czy je otrzy­
ma.

PRZYKRY &Ł&D
jedno z pism subsydiowa­

nych zamieściło wzmiankę o 
k o c f i s k a c i e  gazet naro­
dowych Szkaradny biąd spo­
strzegł dopiero woźny w chwi­
li ekspedycji numeru. liedak- 
cja samo s o b i e  skonfiskowała 
numer i wydała drugi nakład.

O TEATRZE
Dwóch kulturalnych żydów 

rozmawia.
—  W  i pan, ja potrzebowa­

łem byc wczoraj w żydow­
skim teatrze, w Bandzie?

—  W  Cyrulika chciał pan
tów, oczeku jący  ih godi nam na pOUrit dzi*e, na Kredytowej. 
„ W k ę "  i d k  lekarza domowego „  .\ {e> w Randzie, jest na 
w ydającego skierow anie. Długiej taki teair „D i idysze

Bandę".
-—  Aha. No  i co?
—  Uj, jakie tam dobre tek­

sty tego Tu Tu
—  Tuwima.
—  Nie, Tunklera! Doskona­

łe Trechę prostacze tego, . 
des... eles

—  Htscheles? Htmara.

„Onędowt! statystyki"
P rzep ojony  a tm o sferą  b iu ro­

kratyzm u cały aparat Uhezp.e- 
czaln i przerzuca jeszcze tzęsć 
tych  biurokratycznych fu nkcy j 
na lekarzy

Po w godzinami pracy i przyj, 
mowaniem chorych lekarz mus? | 
pośw ięcać od Yi godziny do 1  go- j
dżiny dziennie na raporty i staty-’ .,ej  ^zr/me/cj. A bramo.
styki. Przy nawale pracy lekar- ^  , ‘ e :  dobre. Grupo zupa 
jk iej te czynności dodatkowe sta* ~  L̂P a ~  t y p a , wszystko ry­
ją aię nieznośnym balastem. ! 1 A  J a V a ‘ ' ir~9 ta

Ponadto sama organizacja pra­
cy, narzucona przez TTjezpieczal- 
nię stanowi utrudnienie. Pracn 
lekarska rozłożona jest w ciągu 
dnia na dwie raty, w ten sposób 
lektfrz poza przerwą obiad n;e 
m? właściwie wcale swobodnegoejatisfcy „kartkę" ze skierowaniem 

od lekarza domowego, W  większo-, crasu
ści wypadków lekarz domowy n iej . n p r t n n e l
odmawia skierowania jakieigo aą- L e n O rZ e  p c rS O n c
da pacjent, często nawet bez prze- drugoplanowy
prowadzenia, badania ,ze ąwąj jiro  \ Wynagrodzenie szarycn mas le- 
ny (np. skierowanie do gmekolo- kaiskich,"pracujących w Ubezpie,
gów), W  tych warunkach fuimal- 
nosć „skierowania" jest mepo-

Młodzież polska nie dopuści
by ponownie zamkniąio U.S.B.

P ro w o k a c je  ż y d o w s k ie  w  W iln ie
AA ilno, w lutym 1937

Na skutek prośby studentów 
chrześcijan, zu,stały wyznaczone 
osobne miejsca dla żydów i Pola­
ków w  pracowni analizy iloćclo 
w ej AV odpowiedzi na to zarządze­
nie, żydzi ogłosili demonstracyjny 
strajk na całym wydziale i prze­
stali uczęszczać do laboratoriów.

Równocześnie żydzi rozpoczęli 
systematyczną akcję stałego pro­
wokowania awantur na wykła­
dach, by w ten sposób zmusić Se­
nat do zaniknięcia uniwersytetu.

AV piątek o godz. 14 przed wy­
kładem chemii analitycznej dla 
studentów I-go roku. miał miejsce 
wypadek, kióry doDitnie charakte 
ryzuje prowokacyjne metody stu­
dentów żydów.

Na parę minut przed wykładem,

kiedy miejsca po prawej stronie 
audytorium przeznaczanej dla stu 
dentów chrześcijan były jeszcze 
wolne, do sali weszła studentka 
V-go roKU chemii, Ryfka Profitke- 
równa i demonstracyjnie zajęła 
miejsce po prawej stronie Na we­
zwanie studentów chrześcijan do 
opuszczenia miejsca przezmaczone 
go dla Polaków, Profitkerówna od 
powiedziała ordynarnymi wymy­
słami. Do żydówki podeszły wów­
czas studentki - Polki, żądając na 
tyclimiastowego opuszczenia miej­
sca. AV odpowiedzi na to, Profitke 
równa uderzyła w twarz najbliżej 
stojącą koleżankę M. Zrozumiałc- 
oburzenie Polaków uspokoił nieco 
doniero prof. Dr. E. Michalak?, 
który właśnie wszedł na salę, by 
rozpocząć wykład. Prof. Michalski 
oświadczał jednocześnie, że całą

sp”awę przekaże p. Dziekanowi. 
AYyklaa odbył si^ spokojnie.

Tak wygląda jedna mała kartka 
z historii prowołucyj żydowskich 
na U. S. B. Nie jest to wypadek 
odosobniony, a stała metoda, któ­
rą posługują się studenci żydzi.

Niepowołani opiekunowie mło­
dzieży rozdaieiają szaty nad każ­
dym ostrzejszym objawem walki o 
polskość wyższych uczelni, nad 
każdym wybuchem obu zenia, nad 
drobnym po*urdowaniem jakiegoś 
żydka.

Czemu jednak nie odurzają się 
na prowokacje żydowskie? Zaj­
ścia antysemickie na wyższych u- 
ezelniach są. Są i będą tak długo, 
dopóki żydzi nie zaniechają „bo­
gatego repertuaru" metod swych 
prowolcacyj.

DLA WYGODY NAS7YCH P. T. PRENUMERATORÓW poduśmy poniżej prtekti rozrachunkowy, który prosimy wyciąć, wyraźnie wy- 
piaać imię, nazwisko, dokładny adrea i tumę. oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym

Na zł.

Imię nazwiako i adres wpłacaiącajo;

Nr. rozrachunku Z

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

N a zł.
ziole słowami;

.y-U^-y

Odbiorca:

ABC NOWINY CODZIENNE

Pocztdf Warszawa 1, ul. A leje Jarozolimsk.. 3-a

Nr, rozrachunku.

Nr. wpłaty

(podpi* p r ir in .ai4c t : e)

  „ .rT «

OOWOD NADESŁANIA 

p rze k a zu  ro z ra c h u n k o w e g o

Na zl.

Odbiorca:

ABC NOWINY CODZIENNE
Warszawa ul Aleje Jcrozalimskle l - a

Nr. rozrachunku: 2

Nr. wpłaty.__

(podpi* przyjmąjąc*c«)

czalni na terenie AYarszawy, jak 
i na terenach prowincjonalnych 
jest często niższe od minimalne 
go wynrgrodzenia, mogącego za­
pewnić noroialną egzystencję kul­
turalnego człowieka.

T a l np. w AVarszawle lekarze* 
specjaliści, ODsługujący poi rejo 
nu mają wynagrodzenie nomi­
nalne (bez odliczenia świadczeń) 
około 375 zł. Muszą w ciągu dmu 
przyjąć około 30 chorych (na 
przedmieściach w ięcej) i proca 
ta pochłania 5—7 godzin-

Na prowincji ta sprawa przed­
stawia się jeszcze gorzej. Lęka* 
rze t. zw. pełnopłatni otrzymują 
wynagrodzenie ryczałtowe we­
dług wpływów do Kasy Ubeznie- 
czalm. Z tych wpływów przezna­
cza się na lekarzy ryczałtem 11— 
14 pr.oc. do podziału Lekarz nie 
wite, za jakin wynagrodzenie pra* 
cuje (jego  sytuacja finansowa 
wobec tego jest gorsza od urzęd­
ników administracji, a charakter 
pracy, noszący piętno biurokra 
tyzmu nie wynagradza minusów 
finansowych, jak tc jest w -zawo­
dzie wolny m. Lekarze w Ubezp e« 
czalniach są więc , personelem 
drugoplanowym).

Wyzysk lekarzy
System plac ryczałtowych wy­

maga czasu przy obliczeniach: 
wypłata lekarzom jest zwykle 
spóźniona. P^ynagrodcenie „peł- 
nopłatnych" lekarzy na prowincji 
jest b. niskie. I*ekarz pełnopłatny 
np. obsługujący cały re; ón w 
Łomżyńskim pociera 260— 300 zł. 
miesięcznie zi 7— 9 godzin pra­
cy Z ciężką, męczącą pracą, obaj. 
mującą wyjazdy poza miasto na 
chłopskich furmankach bez wzglę 
du na pogodę.

Niepełnoplatny lekarz obsługu­
je rejon o mniejszej liczbie u* 
bezpieczonych. Praca jego wyma­
ga 5— 6 godzin, ma jednak także 
wyjazdy dalsze i jest obowiązany 
do w izyt nocnych, ponieważ nie 
ma inych pozt mm lekarzy, kto* 
rz>bj mogl? przemęczonego dzień 
m pracą zastąpić w nocy. Za ta 
ką pracę lekarz niepełnoplatny 
pobiera 11 —  14 proc. wólyWów, 
co wynoś, pm m etn.e miesięcznie 
120 —  130 <h!

Wyzysk t. zw. sil pomocniczych 
stwierdzić mógł ogół społeczeń 
śtwa w  ostatnim okreiie grypy w

-4
Kat . Kai...

—  F  alinówna.
—  Nic. Kalcmanówna. A j to 

dekłainatoika! .1 ten La... 
La...

—  Lawinski.
—  Nie. Laderman. B rie  za 

baumy. A ta Raplówna, Gros- 
bergowa, ten Kac! Mówię pa­
nu, że ta nowa banda j i  st lep­
sza od starej. A z Cyrulikiem, 
to i porównac-nicpgnafga**Ęu- 
dy lepsza

JEDYNY DEFEKT
Czytelnicy komunizującego 

„Tygodnia L  wotnika"  beszta­
ją  redakcję, że ze zbyt małym 
nabożeństwem odnosi sijt do 
Sowietów. Redaktor naczelny 
czym prędzej zamieścił „poka- 
jatielny" artykuł, że ani mu w 
głowie powstało zwalczać So­
wiety, że leży plackiem przea 
wielkim porywem twórczych 
mas bolszewickich, że podzi­
wia wzrost produkcji dobro­
bytu i  wolności w Sowietach, 
że zazdrości im nowych, dos ■ 
konutych form ' organizacyj­
nych.,.

Jedyny zarzucik juki ośmie­
la się zrobić to —  to —  te roz­
strzeliwanie dobi geh iydóu>. 
Wstrętna jest klika Stalina. 
Gdyby Trocki, Radek i reszto 
parchów ujęła rządy — raj 
byłby w Sowietach

Czytelnicy „Tygodnia za­
pewne się uspokoją i będą 
czekać na ie szczęśliwą chwi­
lę, (k o l ) .

O d zh a c ze r ie
rektora U.JJ.

Rehtor Uniw ersytetu J .  P. prof. a 
W łodzim ierz A n to r tw ic z , został jedno 
jło śn ie  w ybrany na cn on k a  czynne­
go niem ieckiej akademii _ na tk przy­
rodniczych w HalH (n a  se1!- Leo­
pold —  C-aroArt. Deutsche Akademie 
der N arurforscher).

AATa:szaw'ie, k i e d y  lekarzom doaat J cmcznyeh.

kowyrn płacono po 1 zł. 75 gr. za 
wizytę.

N iewystarczające wynagrodzę* 
nie, jyobierane t Ubezpieczalfh 
zmusza lekarzy óo szukania w 
miarę możności dodatkowych do­
chodów z leczenia prywatnego. 
Przy złej organizacji pracy w U- 
beznieczalni, przeciążeniu leka­
rza chorymi, to zajęcie dodatko, 
we zapełnia dzśeń bez reszty.

Lekarz Ubezpieczalni jest prze­
pracowany. Nie ma wnbec tego 
ani czasu ani sił na studia. AATęk- 
szość starszych lekarzy ubezpie­
czalni staje na osiągniętym po* 
przednio poziomie wiedzy, dla 
młodych lekarzy praca w Ubezpie 
czalni jest zabójcza, utrudniając 
pogłębianie wiedzy fachowej i 
sprowadzając przedwczesne wy­
czerpanie sił fizycznych i p«y-


